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W ła d ysła w  Orkan.

N o w e  i z b y  w  k o m p le c ie
Przyszli marszałkowie Sejmu i Senatu

Wady przyszłych Kandydatów
Po dokenaniu nom inacji sena­

torów lzoy Ustawodawcze zosta­
ły  całkow icie skompletowane. W  
tych w arunkach można ju ż o c e ­
n ić ich fizjognom ię polityczną.

S E J M
Pisaliśm y ju ż  niejednokrotnie, 

ie  Sejm jest w swej ogromnej 
większości „ozonowy". Jeszcze 
bardziej charakterystyczną ce­
chą Sejmu jest brak wyrobienia 
politycznego. Nie jest rzeczą wy­
kluczoną, by w pewnych sprzyja­
jących okolicznościach nastąpiło 
większa niż tegc można się spo­
dziewać emancypacja nowych po­
słów ozonowych. Będzie to jednak
0 ile  proces ten w ogóle nastąpi, 
w  każdym razie proces powolny, 
choćby dlatego, że na jakieś 
„śm ielsze" wyczyny nie pozwoli 
nowym posłom Ozon. Tym jaskra­
w iej na tym szarym tle odbija się 
nieliczna, bo złożona z kilku za­
ledwie osób między sobą mezwią- 
zanych składająca się grupka po­
słów naprrw dę niezależnych. 
Wśród n ic i  niektórzy górują nad 
pozostałymi swymi towarzyszami 
wyrobieniem politycznym. M. in. 
taką opinia cieszy się poseł łu ­
kowski, adwokat Stocn

S E N A T
Senat, który ostatnio został 

skompletowany przez senatorów 
z nom inacji będzie więc człon­
kiem odznaczającym się większą 
niezależnością i  większym wyro­
bieniem politycznym niż Sejm. 
Natomiast nenatorowie niezależni 
m aja mniejszą dynamikę od n ie­
zależnych postów. Nie jest to wy­
nikiem  bardziej zgrzybiałego wie­
ku senatorów, gdyż niewątpliwie  
gen. Żeligowski je r,  starszy wie­
kiem od wszystkich niezależnych, 
a prawdopodobnie i zależnych se­
natorów.

M A R S Z A L E K  S E J M U
W  najbliiszr-ch dniach Izby 

Ustawodawcze zbiorą się celem u-  
konstyiuowaiua swych władz. Na  
ten temat krążą w  sferacn poli­
tycznych najrozmaitsze pugioski.

M n iej wątpliwości budzi spra­
wa obsadzenia nanow isk mar­
szałka Sejmu. Od d-wna na to 
itanowiskr typuje się prof. W a­

cława Makowskiego. W  okresie w y  
borów z kół ozonowych wysuwa­
no obawy przed kłopotami, które- 
by w ynikły gdyby prof. Makowski 
przepadł w wyborach. Ostatnio w 
pewnych kołach wysuwana jest 
kandydatura generała Skwarczyń  
skiego, przeciwko któremu prze­
mawia jednak mała znajomość 
obyczajów parlamentarnych, gdyż 
ja k  wiadomo gen. Skwarczyński 
po raz pierwszy wstępuje w 3zran 
ki parlamentu.

M A R S Z A Ł E K  S E N A T U
O wiele większe wątpliwości 

buaz sprawa obsadzenia stanowi­
ska marszałka Senatu. Jest to 
sprawa o tyle ważniejsza, że jak

Z n o w  deszcze
1 wzrost zachmurzenia

Przewidywany nrzebieg pogody w 
dniu 24 bm:

Po przejściowym- rozpogodzeniu 
ponowry wzrost zrrtunurzenia aż do 
deer-cw™ postępujących od zachodu

w ia d o m o  m a r s z a łe k  S e n a t u  je s t  u -  
s t a w o w y m  z a s t ę p c ą  P r e z y d e n t a  
R z e c z y p o s p o l i t e j .

W ysuwane są następujące kan­
dydatury: płk. Koca, płk. rry sto -  
ra, płk. Miedzinskiego, pik. D ą b -  
kowskiego i  b. premiera Bartla. 
K a ż d y  je d n a k  z  k a n d y d a t ó w  s p o ­
t y k a  s ię  z e  s p r z e c iw a m i  i  p o w a ż ­
n y m i  a r g u m e n t a m i , k t ó r e  m a ją  u -  
z a s a d n ić  t e  s p r z e c iw y .  A  w ; ę c  p r z e  
c i w k o  p łk . P r y s t o r o w i  w y s u w a  s ię  
j a k o  a r g u m e n t  j e g o  b l i s k i e  s to s u n  
k i  z p łk .  S ła w k ie m ;  p r z e c iw k o  
p łk  K o c o w i  j e g o  n i e p o w o d z e n ie  
w  O z o n ie  z a k o ń c z o n e  u s t ą p ie n ie m  
z e  s t a n o w is k a  s z e fa  O z o n u  i z b y t -  
n e  z a in t e r e s o w a n ie  c z y n n y m  ż y ­
c ie m  g o s p o d a r c z y m ;  p r z e c i w k o  
p łk .  M ie d z iń s k ie m u  —  b r a k  d o s t a  
t e c z n e g o  m a je s t a t u  d la  p ia s t o w a ć  
n ia  t a k  w y s u k ie g o  s t a n d w is k u , 
p r z e c i w k o  p łk .  D ą o k o w s k i e m u  
b r a k  d o s t a t e c z n ie  z n a n e g o  n a z w i ­
s k a ;  w i e s z c i e  p r z e c i w k o  b .  p r e ­
m ie r o w i  B a r t l o w i  j e g o  p o g lą d y  i 
k o n t a k t y  l e w i c o w e ,  n ie  o d p o w i a ­
d a ją c e  d z i s i e j s z y m  n a s t r o j o m  w  
s p o łe c z e ń s t w ie .

Doboszyński
p r a c u j e  a u k o w o
W  d n iu  23  b .  m . o b r o ń c y  o s k a r ­

ż o n e g o  D o b o s z y ń s k ie g o  a d w o k a c i  
C z e r w iń s k i  i S t y p -u łk o w s k i  o d w ie  
d z i l i  in ż .  D o b o s z y ń s k ie g o  w  w i ę ­
z ie n iu  w  S i e d l c a c h .  W  w y n ik u  k o n  
fe ^ e n c j i  u s t a lo n o ,  iż  n a  r o z p r a w ie  
a p e l a c y jn e j  o b r o n ę  m ż  D o D o s z y ń -  
s k i  e g o  w n o s i ć  b ę d z i e  j e d y n i e  a d w . 
P ie r a c k i ,  d z ;e k r n  l w o w s k i e j  R a d y  
A d w o k a c k i e j .  In ż .  D o b o s z y ń s k i  
c z u je  s ię  d o b r z e  i p o ś w ię c a  s ię  c a l  
k o w i c i e  p r a c y  n a u k o w e j .

Z ł ó ż  o f i a r ę
n a  F .  0 .  N .

K t o  z o s t a n ie  p r z y s z ły m  .  m a r ­
s z a łk ie m  s e n a tu  t o  d z iś  z u p e łn a  
n ie w ia d o m a .

O k i  1 Y N A C J A  
W * B 0 3 C Z A

P o d o b n a  o t w a r c i e  n o w e g o  P a r ­
la m e n t u  m a  p o p r z e d z i ć  o r ę d z ie  
P a n a  P r e z y d e n t a  R . P .  w  s p r a w ie  
z m ia n y  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j .  T a ­
kie orędzie n i  'oliw ie pobudzi-

loby - posłów i senatorów do gor­
liwego zajęcia się tą sprawą. Bez 
tego bowiem gorliwość ich nie b y­
łaby nadmierna. T r z e b a  p r z e c ie ż  
p a m ię t a ć ,  ż e  w  o g r o m n e j  w ię k s z o ­
ś c i  s ą  to lu d z ie ,  k t ó r z y  p r z y  w s z e l  
k ie j  in n e j  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  
m ie l ib y  o  w ie l e  m n ie js z e  s z a n s e  
d o s ta n ia  s ię  d o  p a ła c u  p r z y  u l .  
W ie j s k i e j .

D a n c i n g 1 w  „ S I M I E "
K o ło  Młodych przy Polskiej Macierzy Szkolnej urządza w dniu 

24 bm. (czwartek} o godz. 20-ej w „Simie ’ przy ul. Królewskiej 11,

D A N C I N G  T O W A R Z Y S K I

Program przewiduje m. in. oro dukcje artystyczne.
Bilety u pp. Gospodyń, tel. 6.66-62 w godz. 11— 15.

Ribbentrop w F aryłu
podpisze d°klaracg przy eini z Francją

PARYŻ, 23. 11. Agencja H a- 
vasa komunikuje: Koła oficjalne 
potwierdzają, i ż 'w  najbliższym 
czasie zostanie podpisana dekla-

Tajemnicę śmierci więźniów
w  k a r n m  o ś r o d k u  p r a c y  w  S z c z e k a r k o w i e

w y j a ś n i  d z i s i e j s z y  p r o c e s  w  L u b l i n i e
L U B L IN , 23, 11. W dniu dzi­

siejszym (tzw artek) rozpoczyna 
się w sądzie. okręgowym w L u ­
blinie proces karny przeciwko 11 
b. funkcjonariuszom  straży w ię­
ziennej satiudnionym w rucho­
mym ośrodku pracy więźniów w 
Szc/ekdikowie w powiecie pu­
ławskim.

W  obozie tym w czerwcu b. r. 
zmarło 3 więźniów. Dochodzenie 
prokuratorski*1 ujawniło, że 
przyczyną zgonu były uszkodze­
nia cielesne zadane przez t. zw 
drużynowych p r z y  czynnym, a 
niekiedy biernym  wsnółudziale 
funkcjonariuszów straży wiezien 
nej. W wyniku tych dochodzeń w 
dniu dzisiejszym na ławie oskar­
żonych zasiądą b. aspirant stra­
ży więziennej Jen  Śliw iński i 
strażnicy W ładysław  Olejarczyk, 
Franciszek Klim kiewicz, Broni­
sław Sagan, Stefan Maćkowiak, 
Józef Witkowicz, Józef Krause, 
T eofil Pałóiclrf, Jan Różycki, 
Franciszek Stecki i  Józef Cier- 
piesz.

Na rozprawie zeznawać będzie 
60 świadków oskarżenia, z któ­

rych 37 pozostaje jeszcze w wię­
zieniach. K arny ośrodek pracy w 
Szczekarkowie został uruchomio­

ny 28 marca b., r. Fakty bicia  
więźniów miały miejsce w ciągu 
5 tygodni.

ra cja  francusko - niemiecka, na 
wzór d eklaracji podpisanej" w  
Monachium przez kanclerza H i­
tlera i premiera Chamberlaina.

Dokument ten będzie zaw ierał 
deklarację przyjaźni pomiędzy o- 
bu krajumi, wzajemne uznanie 
granic oraz zobowiązanie się do 
konsultacji w wypadku koniiiktu  
z zastrzeżeniem dla  specjalnych  
stosunków, łączących Francję, 
lub Niemcy z trzecimi państwa­
mi.

M inister spr. zagr. Rzeszy yon 
Ribbentrop ma przybyć w końcu 
m iesiąca do Prryża, celem pod 
pisania tej deklaracji.

Hearst prapoitule utw orzenie

Putetao źySoBskifto o Afryce
T r z e b a  z n a i e ź ć  m ie js c e  d la  4 ,5  m i l .  ż y d ó w

N O W Y  J O R K , 2 3 . 11 . H e a r s t
w y s u w a  p r o p o z y c j ę  u t w o r z e n ia  
p o d  m a n d a t e m  A n g l i i ,  F - a n c j i ,

V I

W y r o k  w
M e rk u ry u s z”

W  ś r o d ę  s ą d  o k r ę g o w y  o g ł o s i ł  
w y r o k  w  p r o c e s i e  „ S p o ł e m "  p r z e ­
c i w k o  r e d a k t o r o w i  „ M e r k u i y u s z a  
P o l s k i e g o "  J u l i a n o w i  B a b iń s k ie ­
m u . S p r a w a  ta , b u d z ą c a  p o ­
w s z e c h n ą  s e n s a c ję  w  k o ła c h  
d z ie n n ik a r s k i c h ,  t r z y k r o t n ie  z n a j ­
d o w a ła  s i ę  n a  w o k a n d z ie  i d o p i e r o  
o b e c n i e  z o s t a ła  z a k o ń c z o n a .

S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  p a ń s t w a  
ż y d o w s k ie g o  w  A f r y c e ,  k t ó r e  o b e j  
m o w a ło b y  j e d n o l i t y  z w a r t y  o b -

p r o c e s i e
— „S p o łe m ”
S a d  s k a z a ł  r e d a k t o r a  B a b iń s k ie  

g o  n a  3  m ie s ią c e  a r e s z t u  z  z a w i e ­
s z e n ie m  w y k o n a n ia  k a r y  o r a z  n a  
2 0 0  z ł .  g r z y w n y ,  p o d k r e ś la ją c  w  
m o t y w a c h ,  ż e  r e d a k t c i  B a b iń s k i  
d z ia ła ł  w  d o b r e j  w ie r z e ,  je d n a k  
n ie  u d a ło  m u  s ię  z g r o m a d z i ć  d o ­
w o d ó w  n a  w y s u n ię t e  p r z e z  s ie b ie  
z a r z u t y .

Zadatek na W ielką Polskę

"craja. Tam^jeratura bez większych 
zmi*" Dość silre wiatry południowe, 
stopniowo skręcające na zachodnie.

P o  p o w ro c ie  z trzy d n io w e ­
go  o b jazd u  z C e n tra ln e go  O -  
k rę gu  P rz e m y s ło w e go , o dczu ­
w a m y  przede w sz y s tk im  n a d ­
m ia r  w rażeń. Jedna fa b ry k a  
go n i d ru gą , jeden  w ie lk i b u ­
dynek, p rz e s ła n ia  w oczach  
d łu g i,  tysiące  m etró w  sze­
śc ien n ych  w y k o p an e j z iem i 
sta ją  p rzęd  oczym a. D o p ie ro  
p o w o li m y ś l się  p o rząd ku je ,  
doch o d z i do peym ej syntezy  
tego, co się  w id z ia ło  i s ły sza ło .

C z ło w ie k o w i p o zb a w io n e m u  
teehn irznego  w y ksz ta łce n ia ,  
n ie s ły ch a n ie  tru d n o  ocen ić  
pod w zg lędem  tech n icznym  
lo, co  się w id z ia ło  w  c ią gu  p a ­
ru  dni. B c  n aw et d la  fa c h o w ­
ców  tak ie  pob ieżne  z a p o zn a ­
nie się  z k ilk u n a s tu  f a b r y k a ­
m i, n ie  daje dostatecznych  
p o d sta w  do oceny.

R ó w n ie ż  tru dn o  jest w y d ać  
ocenę p o d  w z g lę d e m  g o sp o ­
darczym . O czyw iśc ie , tu n w ż -  
n a b y  b y ło  s ta w ia ć  takie, czy  
inne  zastrzeżen ia, p o d n o s ić  ta 
k ie  czy  in n e  w ą tp liw o śc i,  a le  
zaw sze  ry zy k u jąc , że n a  s k u ­

tek p o s ia J a n ia  n iepe łnego  m a  
le r ia łu , k tó rego  c z a sa m i ze 
z ro z u m ia ły ch  w zg lę d ó w  nie  
m ożna  o trzym ać, p o p e łn i się  
b łąd , c z a sa m i naw et p o d s ta ­
w o w y  b łąd . Z re sztą  „cena  g o ­
spoda: czĄ  d w u le tn ich  w y s i ł ­
k ó w  d o k o n a n y c h  w  C e n t -a l-  
n y m  O k rę g u  P rz e m y s ło w y m ,  
nie jest rzeczą n a jis to tn ie j­
szą. Isto tn e  znaczen ie  C-opu 
leży w  zu pe łn ie  inne j d z ied z i­
nie.

C O P  n ie  jest n ie  m oże  być  
p o czą tk ie m  now ej e ry  go sp o ­
darczej w Polsce, a cz ko lw ie k  
lo k a ln ie  b io rąc , n ie w ą tp liw ie  
d aw ać  m oże  b a rd zo  p o w ażn e  
korzyśc i. C O P  to jest przede  
w sz y stk im  m o b iliz a c ja  go sp o ­
d a rcz a  r o Is k i na  w y p a d e k  po  
w ażn ych  z a w ik ła ń  m ię d z y n a ­
ro d ow ych . I  to jest n ie w ą tp li 
w ie  n a jw ażn ie jsze  j n a jis to t­
niejsze  znaczen ie  C O P -u .

W  c ią gu  k ilk u n a s tu  m ie s ię ­
cy  w y s iłk ie m  p o lsk ic h  in ż yn ic  
row , rz e m ie ś ln ik ó w  i  ro bo tn i 
k ó w  w  la sa c h  w y ra s ta ją  w a i  
sz ta iy  i p rze d się b io rstw a , k tó ­

re będą  s ta n o w iły  g o sp o d a r ­
cze zap lecze d la  A r m ii  p o l­
sk iej, w y ra s ta ją  w  lesie, ja k  
J -z y b y  po  c ie p ły m  deszczu.

W y ra s t a ją  one kosztem  w ie l 
k ic h  o fia r, ja k ie  sno łeczeń -  
stw o  ponosi. Jest to o f ia ra  ca  
łe go  spo łeczeństw a, k tó ra  n ie ­
w ia d o m o  czy o p ła c i się śc iśle  
go sp o da rczo , choć w ia d o m o  
napew n o , że o p ła c i się p o d  
w zględem  m o ra ln o  -  p o lity cz ­
nym . C a łe  spo łeczeń stw o  p o l­
sk ie  bez ró żn icy  p rze k o n ań  
p o lity c z n jc h  s k w a p liw ie  z g a ­
dza się  n a  o fia ry , p rzy jm uj*5 
z u zn an ie m  dotych czasow e  wy­
n ik i,  czeka z n ie c ie rp liw o śc ią  
na da lsze  zam ie rzen ia . S p o łe ­
czeństwo p o lsk ie  ca łe  bez róż  
n icy  p rz e k o n a ń  p o lityczn ych ,  
chce być  za w sz e lk ą  cenę c a ł­
k ie m  ró w n o rz ę d n y m  p a r tn e ­
rem  w  zaostrzający-ch  się  roz  
gry w k a c h  m iędzy n a ro d o w y ch ,  
ro zu m ie ją c  dobrze, że p o z y ­
cja P o lsk i m ię d z y n a ro d o w a  
m u s i b y ć  o p a rta  n a  so l id n y m  
fu n d a m e n c ie  m ilita rn o  -  g o ­
sp o d a rcz ym .

C O P  jesl poc iech ą  d la  k a ż ­

dego  P o la k a ,  stw ie rd za jącą  
w y m o w n ie  m o ż liw o śc i tw ó r­
cze spo łeczeństw  a p o lsk ie go ,  
• tedy, g d y  p o sta w i się przed  
n :m  z a d a n ia  w-yrażne i k o n ­
kretne. W  d z is ie jszych  w a ru n  
k a ch  C O P  m oże b y ć  ty lk o  z ja ­
w isk ie m  lo k a ln y m , k tó re  sa ­
m o  przez się  nie d o p ro w a d z a  
do g łę b o k ic h  z m ia n  struk tu ry  
go sp o d a rczo  -  spo łecznej P o l-  
s 1 i. Jest on  je d n a k  z a p o w ie ­
dzią lego. co P o ls k a  d o k o n a ć  
m oże w tedy, g d y  w a ru n k i te 
u le gn ą  zm ian ie . Jest w ięc  
pew nego  ro d z a ju  z ad a tk ie m  
na W ie lk ą  P o lskę , zad a tk ie m  
stw ie rd z a ją cy m  kon ieczno ść  
wytw -orzenia w sp ó ln y m  w y s ił  
k ie m  w sz y stk ic h  p raw -dziw ych  
P o la k ó w  ta k ic h  w a ru n k ó w  w  
P o lsce , w- k tó ry ch  m o g ły b y  
p o w sta w a ć  n ie  ty lko  dzie ła, 
które  ja k  C O P  są  n a g lą cą  k o ­
n iecznością, z m u sz a jącą  do na  
ty ch m iasto w e j rea l Izacjj. ale  
o w ie le  w ięk szych , k tó re  
bę d ą  t rw a ły m  i w sz e ch stro n ­
n y m  fu n d a m e n te m  P o lsk i.

Ja n  K o r o le c

sz a r . Z d a n ie m  H c a r s f a  S t a n y  Z j e ­
d n o c z o n e  w in n y  z a in i c jo w a ć  tę  
a k c ję .

B E R L I I . ,  23  11 . „ D e u t s c h e  D i -  
D lo m a t is c h e  P o l i t i s c h e  K o r r e s p o n -  
d e n z “  o m a w i a j ą c  p i  z e p r o  w a d z o n ą  
w  I z b ie  G m in  d e b a t ę  n a d  s p r a w ą  
ż y d o w s k ą ,  p i s z e :  „ P r z e d ł o ż o n y  w  
I z b i t  G m in  w n io s e k  L a b o u r  P a r ­
t y  d o w o d z i ,  ż e  w  z a g a d n ie n iu  ż y ­
d o w s k im  c h u d z i n ie  t y lk o  o  s p r a ­
w y  n i e m ie c k i e ,  l e c z  i  o  o g ó l n o  -  
e u r o p e js k i e .  W  A n g l i i  w  p r z y s z ł o ­
ś c i  b ę d ą  m u s ie l i  s ię  l i c z y ć  z  t y m ,  
ż e  l i c z b a  u c h o d ź c ó w  ż y d o w s k i c h  z  
E u r o p y  w y n o s i ć  b ę d z ie  4  j p ó l  m i ­
l io n a ,  g d y ż  z a g a d n ie n ie  ż y d o w s k ie  
ju z  o d  b a r d z o  w i e l u  l a t  i s t n i e j e  w  
s z e r e g u  p a ń s t w  e u r o p e js k i c h .

„ N a  p o s ie d z e n iu  I z b y  G m in  k o n  
s e r w a t y s t a  H a m m e r s le y  s t w ie r d z i ł  
—  p is z e  d a le j  „ D .D  P .K . “  —  ż e  
ż y d o s t w o  ś w ia t o w e  r o z p o r z ą d z a  
w i e lk im i  k a p i t a ła m i  i  m o i e  w  
z n a c z n y m  s t o p n iu  p o k r y ć  k o s z t y  
p r z e s ie d le n ia .  S p e c ja ln i e  w  S ta - ’ 
n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  z a m ie s z k u je  
l i c z n a  l u d n o ś ć  ż y d o w s k a  k t ó r a  
m o ż e  u d z i e l i ć  w y d a t n e j  p o m o c y .

R ó w n ie ż  m in . H o a r e  u z n a ł  o b o ­
w ią z k i  c ią ż ą c e  n a  W  B r y t a n i i  w  
z w ią z k u  z  t y m  z a g a d n ie n ie m .  O -  
b o w ią z k i  te  w y n i k a ją  z  f a k t u  p o ­
s ia d a n ia  p r z e z  W . B r y t a n ię  w i e l ­
k i c h  o b s z a r ó w  n a  c a ł e j  k u l i  z i e m ­
s k ie j .  D la  n a r o d ó w  A n g lo s a s k i c h  
w in n o  b y ć  z a t e m  ła t w y m  z a d a ­
n ie m  p r z e s ie d le n ie  ż y d ó w ,  k t ó r z y  
z m u s z e n i  b ę d ą  w y e m ig r o w a ć  z  
c i a s n y c h  t e r y t o r i ó w  in n y c h  n a r o ­
d ó w " .

Zwłoki królowej Maud
w drodze do Norwegii
L O N D Y N ,  2 3 . 1 1 . P o  n a b o ż e ń ­

s t w ie  ż a ł o b n y m  t r u m n a  z a w ie r a ­
ją c a  ś m ie r t e ln e  s z c z ą t k i  k r ó l o w e j  
n o r w e s k ie j  M a u d  z o s t a ła  z  h o n o ­
r a m i w o j s k o w y m i  p r z e w ie z i o n a  
n a  l a w e c i e  a r m a t n ie j  r a  dwo­
r z e c  „ V i c t o r i a “ . 0  g o d z .  1 0 - t e j  
ż a ł o b n y  p o c i ą g  r u s z y ł  d o  P o r t s -  
m u t h ,  s k ą d  c i a ł o  k r ó l o w e j  n a  p o ­
k ła d z i e  o k r ę t u  w o j e n n e g o  „Royal 
O a k ‘  o d p ły n ie  d o  N o r w e g i i .
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